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Na wszystkich frontach.
Telesrimy wiernie.

(Doniesienia Piotr. Ag. T tl.)

Na froncie wschodnim.
• Komunikat oficyalny.

Ze Sztabu Zwierzchniego W odza N acze l­
n eg o .  1  18 (31) stycznia.

W  lasach na pó łn o c  o d  S o m bina  i Piłkal- 
ni — wojska nasze w dalszym ciągu walcząc w 
niektóre/.h nffejjp ’h posuw ają  się rfpprzód. r

Na lewym brzegu Wisły w ciąg u minionej 
doby, 17 (30) stycznia odbywała się nadzwyczaj­
nie uporczywa bitwa w odcinku Borzym ów. N iem ­
cy którzy zajęli 16 (29; stycznia w tym okręgu 
nasz o k o p  — zostali przez nas  w nocy na 17 
(30) stycznia zaa takow ani i po zaciętej walce r.a 
bagnety  wyparci z o k opu ,  przyczem  wykłuli­
śmy bagnetam i prawie dwie kom panie  niemieckie. 
W  tej walce wzięliśmy d o  r iew oli  3 oficerów, 
p o n a d  60 żołnierzy i jeden karabin  m aszynow y. 
W dniu 17 (30j stycznia nieprzyjaciel znow u usi­
ło w a ł  wyprzeć nas z czołowych okopów  w tym że 
okręgu, jadnakże  został odparty  po  zaciętej wal­
ce. Tylko nieduża część przeciwnika zdołała się 
u trzymać na czole okopu . Z zeznań jeńca dow ie­
dziano się, że w ataku i zdobyciu części naszego 
okopu  w d. 16 (29) stycznia w ok ręgu  Borzy- 
m o w a  Niemcy występowali w sile 4 pułków p ie ­
choty, przyczem ponieśli oiężkie straty.

W okręgu  w; i Witkowice, o  sześć w iorst  
na  południe  o d  W yszogoradu  niemiecki posteru  
nek zajął w nocy na 17 (30) stycznia wzgórze, 
po łożone  przed naszą dyslokacyą. A takow any na 
bagnety przez naszych wywiadowców — p o s te ru ­
nek został zm uszony  oddać  w spom niane  wzgórze.

Na ca łym  froncie lewego brzegu Wisły arty 
Ierya nasza, osuzeliw ując w ciągu minionej doby 
w dalszym ciągu nieprzyjacielskie pozycye — 
osiągnęła  w niektórych odcinkach rzeczywiste 
sukcesy. M ianowicie  nasz og ień  zniszczył jeden 
nieprzyjacielski posterunek obserw acyjny , uszko­
dził okopy , rozbił blindaże, zniósł trzy karabiny 
m aszynow e i zmusił d o  milczenia og ień  części 
a rm at nieprzyjacielskich.

W Karpatach, na froncie od  przełęczy d u ­
kielskiej do wyszkowskiej, walni trwają w dalszym 
ciagn. S tanow isko  nasze na tym froncie jest z u ­
pełnie pewne. Na prawem zaś skrzydle, na froncie 
N iżna Po lanka  Lntowiska posuw am y się naprzód, 
przyczem wojska nasze dzień po dniu biorą  j e ń ­
ców, których liczba jednakże daje się ustalać tyl­
ko  stopniowo.

Na Bukowinie, n a  rozmaitych odcinkach 
naszej dyslokacyi zachodziły starcia niewielkich 
czo łow ych oddziałów.

Plany wojenne dwuprzymierza.
Bukareszt 15 (28) stycznia, W edług  otrzy­

m a n y ch  w iadom ości z Węgier, w ojska  auslrya-

cko-niem ierkie  tworzą dwie armie, z których je­
dna sk ie row ana  przeciw Serbii, d ruga  przeciw 
wojskom  rosyjskim na Bukowinie. P ierwsza sk ła ­
d a  się z 400 000, d ruga  z 300.000. G łów na  kw a­
tera mieści się w Temeszwarze.

W ęgrzy oświadczają, że arm ia niemiecka, 
sk ierow ana na W arszaw ę silnie okopała  się w 
transzejach i m oże d ługo  wytrzymywać nacisk 
wojsk rosyjskich, dlatego, ; godn ie  z p lanem  nie­
mieckim, dwie armie p o łu d n io w e  rzucą  się z im ­
petem n a  wojska rosy jsk ie  na Bukow inie  i na 
Serbię, aby zakończvc z po łudn iow ym  teatrem 
W edług  twierdzeń Węgrów, N iem cy przysłali 
cześć wojsk, k tó re  były 'o d  t  odzią, d la  opero 
w Sria  p-zesr/-- U Hukowiaiś.

Na froncie belgijsko-francuskim.
Komunikat urzędowy.

U rzędow nie  dnia 16 (29) stycznia  o godz. 
11 wieczór.

Na w schód od  So issons N iemcy d w u k ro t ­
nie próbow ali  p rzepraw ić  się przez Aisne k o ło  
młyna R o ch e ’a i koło  przedm ostow ych  szańców, 
znajdujących się  w n aszem  ręku. Na po łn o c  od 
m ostu  Veniselle oba ataki odparte .

Dnia 15 (28) stycznia nocą  parę  ae ro p la ­
nów  nieprzyjacielskich rzucało  bom bv  na D u n ­
kierkę. Szkody zadane  są  drobne , jednakow oż  
zabito parę osób.

W noc  na 16 (29) stycznia m iędzy godz. 
11 2 lotnicy francuscy rzucili parę  bom b  nad 
o b o z e m  nieprzyjacielskim.

W  okręgu  L?ferte i S o isso n s  ran o  16 (29) 
stycznia niemiecki aeroplan  zm uszony  zos ta ł  d o  
opuszczenia  się. Oficer i podoficer, znajdujący  
się w nim wzięci d o  niewoli.

Na polu walki.
Paryż  16 (29) stycznia. Agencya H avasa  

d o n o s i : W czoraj zaszło  tylko kilka starć  o  c h a ­
rakterze lokalnym, które były  dla nas pomyślne. 
W Belgii w okręgu  N ieuport nasza p iechota  u 
twierdziła się na wielkiej wydmie (diuna), na  
którą, jak donosiliśmy 14 (27) stycznia aeroplan 
niemiecki został s tracony przez naszą  artyleryę.

NTa odcinkach "Ypores, Lens i Arras zacho­
dziły walki artyleryi, czasem bardzo zacięte. 
Niemcy p róbow ali  w ykonać  kilka a taków  pie­
szych, k tóre  zos 'a ły  zaraz odparte.

Na odcinknch S ńssons, C raonne i Reims 
nie zaszło nic is to im g o .

Między Rei.ns a Argonam i trw ała  niewielka 
walka artyleryi. Potw ierdza  się, że od p a r ło  atak 
N iem ców  w nocy  na 15 (28; stycznia na Fon- 
ta ine -M adam e, który kosz tow ał wicie przeciw­
nika.

N s praw ym  brzegu M ozy w V oeurze  dzień 
przeszedł spokojn ie .

W W ogezach walki artyleryi trwały w kil­
ku punktach, przyczem zm usiliśm y do  milczenia 
niemieckie baterye i karabiny maszynowe.

W szędzie  um ocn iliśm y się  na  za ję tych  
przez nas  pozycyach.

Na froncie kaukaskim.
Komunikat urzędowy.

Ze sztabu arm ii kaukaskiej d. 16  (29) s ty­
cznia.

W oddziale czorochskim, oddz ia ły  przeciw­
nika, o d rzu co n eg o  od wsi Baszkei, pośp ieszn ie  
ods tępu ją .  N a  froncie sarykamyszsKim bez i s to ­
tnych zmian.

Wr ciągu 15. (28). T urcy  usilnie, ale b e z re -  
I Tuibt?’!, o s ^ e R w a l ’ <.;ek tór*  punk ty  .sa«?ej cy-* 
s lckacyi ogniem  arty itry i.  W  dplm ie  alaszkerisKiej 
is tnieje kontak t z przeciwnikiem i odbyw ają  się 
d robne  utarczki. J e d n a  z naszych k o lum n  p o  
uporaej walce zajęła (Sofijan, zdobyła  sz tandar, 
jedno  działo i zapasy  żywności. Przeciwnik o d ­
stąpił d o  Tebris, zostawiwszy na polu walki pa- 
ręset trupów.

*

Na froncie San-K am ysz , wieczorem 14 (27) 
Stycznia jedna  nasza  ko lum na , korzystając  z sil­
nej zamieci, p rzedarła  się przez górski g r z b ie t ; 
a takiem  zdoby ła  wieś G o rn es  i wzięła tam  d o  
niewoli ko m en d an ta  30 tureckiej dywizyi z ca ­
łym  sz tabem , 160 oficerów i lekarzy, 350 asxe- 
rów, 3 arm aty  górsk ie  itd.

W Azerbejdżanie.
Dżulfa, 17 (30) stycznia. P o  walkach koło  

Sofijan, gdzie Turcy ponieśli znaczne straty, co- 
fnęl! się oni pośpiesznie ku Tabris. Dzisiaj w p o ­
łudnie  do  .Tabns weszły nasze wojska. Turcy i 
Kurdowie uciekli w kierunku na M aragę. G e n e ­
ralny konsul z T ab n su  O rłów  wyjechał tam  z  
pow rotem , Wśród trofeów, zdobytych przez nas  
w walkach koło Sofijan, ^zna jdu je  się sz tandar  
świętej wojny. Zdaje się,* iż w rej walce zabity 
został jeden z uczestników n ap ad u  na byłego 
konsula  w Soudż-Butak , pułkownika ljasa  Przy 
zabitym bowiem zna lez iono  rzeczy i bilety p u ł ­
kownika:

Przygotowania Włoch
(Piotr. Ag. Tel.)

Rzym, 18 (31) stycznia. Gazeta „Gfficiale* 
og ło s i ła  cztery dekrety  o charakterze wojennym . 
Jeden  z nich przewiduje m ożność  pow ołan ia  do 
służby czynnej po  d. 31 g ru d n ia  cficeró'/> rezer­
wowych, będących na pensyi. Drugi pow o łu je  
na  60 dniow e ćwiczenia szeregow ców  rezerwi­
s tów  pierwszej kategoryi, u rodzonych w 1888 r., 
k tórzy służyli w ciężkiej artyleryi p o ln e j : na  45 
dniowe ćwiczenia rezerwistów pierwszej k a te g o ­
ryi, u iodzonych w 1881 r., k tó rzy  służyii w 
strzelcach alpejskich, na  40-dniowe ćwiczenia re­
zerwistów tizeciej kategoryi, pochodzących  w al 
prjskich departam entów , Hrodzonych w latach 
1891— 1894 włącznie.
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Około wojny.

Polacy w szeregach Republiki.
„M atii .“ zamieszcza list jednego z wielu 

ochotn ików  polskich, walczących w szeregach 
armii francuskiej:

My, Polacy, ■ tak  przyzwyczailiśmy się do 
życia w okooach , że czujem y się jak w dom u. 
Strzelanina i ataki na bagne ty  s |  dla nas raczej 
roz iyw ką  w m ono tonnem  haszem  życiu. Wiciu z 
nas, gdy noc zapadnie , rozbiera  się, jakby  miało 
położyć się do łóżka. W okopach  niemieckich, 
naprzeciw ko nas, znajduje  się wielu Polaków  z 
P oznańsk iego  a nawet z Galicy' Zbiegowie 
z ich o k o p ó w  opow iadają , że na froncie francu­
skim jest prawie 50.000 Polaków.

N iedaw no, w nocy, nasze warty zauważyły  
jakby  cień, pełzający ku nam. W arta  dała ognia  
ale chybiła. Natychm iast ze s trony  nieprzyjacieł- 
skiej wyskoczył człowiek i podbieg ł ku nam, 
m achając  chustką i wołając.: „Polak, Po lak i-1 P o ­
lem  zawrócił do poblisk iego  lasku, dał jakiś s y ­
g n a ł  i wyłoniło  się stam tąd  sześć nowych cieni. 
W szyscy  siedmiu połączyli się z nami.

Masi ro d acy  dowiedzieli się o tem, że w ic ­
iu Polakow walczy w arm ii francuskiej, w etatu 
śm ierci naszego ch o rążeg o .  Z na jdow aliśm y się 
w szystkiego o 80  m etrów  od  okopów  niem iec­
kich. Poznaw szy  polski czerw ono-biały  sztandar, 
poczęli oni płakać z radości i w ołać do nas po 
polsku , Było ich tylko kilkudziesięciu, o to czo ­
nych gęstym  pie tśc ien iem  P rusaków , tak  że r u ­
szyć się nie mogli. Nazajutrz N iem cy p o sp ie sz ­
nie ich gdzieindziej przesunęli. Ale ponieśli oni 
ze so b ą  wieść, że Polacy walczą w w ojsku fran- 
cuskiem, wieść, która  natychm iast rozeszła się 
wśród Poznaniaków .

Pogrzeb Garibaldiego.
Jeden  z koresponden tów  rosyjskich z Rzy­

mu opisuje pogrzeb  zw ,ok  Bruna G ariba ld iego  
ktOry padł wc Franeyi, walcząc w szeregach o d ­
działu Garibaldczyków .

Dwieście tysięcy zebrało  się rano ,  aby  o d ­
prow adzić  na fniejset w iecznego sporzynKU 
w nuka  legendarnego  G iuseppe. W szyscy z  du m ą 
czytali szczegóły  bitwy, w której Garibaldćzycy 
otrzymali chrzest bojowy. Pamiętali,  jnk na 
propozycyę poddania  się, w o loa ta ryusze  ^ ło s cy  
o dpow iedz ie l i :  „Grazie —  my jes teśm y W *osi .
patrzcie, jak umierają Garibaldczycy 1“ Z z a ­
chwytem czytali wszyscy depeszę  o wsci«Kłym 
a ta k u  na  o k o p y  niemieckie.

O b raz  heroicznej bitwy mieli w oczach

JERZY KOLLER.

Wieczory teatralne.
(Engsl A : „Świat bez m ężczyzn1*, farsa w 3-ch 
aktach. — Rydel L . : „Z doorego  se rca11, kome- 
dya w' 1 ym akcie. — Cheryille i T h ib a u t :  „Czuła 
s t runa" ,  operetka w 1-ym akcie. — Występ J ę ­

drusia Celińskiego).

„Z mężczyznami wielka bieda,
Ale bez nich, żyć się nie da . . .11 

powiada zakończenie  znanego wierszyka. Mój 
B o ż e ! Wiedziały i przekonały się o  tem Aniela 
i K 'ara  z kochanych „Ś lubów 11, chociaż przedtem 
tak uroczyście przysięgały: .nienawidzieć ród 
męski, nigdy nie być żoną!"  Tak 3amo zmieniły 
swe niezłom ne nostanowienie  panny  Pola, Lola 
i Tolą z farsy Engla, osnu te j na tym starym, 
jak świat, motywie. PoaoDnn uczyniłyby zresztą 
wszystkie inne podlotki, oyle tylko znalazły o d  
powiednich wspólników, którzvby im d o  tego, 
najniewinniejszego z Krzywoprzysięstw, zechcieli 
dopom óc.

Bezpre tensyonalną  w pomyśle, a zgrabną 
i wdzięczną w w vkonan :u rzecz grano  tak, że n a ­
leża łoby  wszystkich bez wyjątku artystów wy­
mienić za afiszem, gdyż wszyscy na szczere za­
służyli oklaski.  Na o so b n ą  jednakże wzmiankę 
zasłużył D obrzańsk i,  serdecznie poczciwy w swej 
nienawiści do kobiet, a koniecznie serdeczny w 
scenie oświadczyn. D oskonale  wyreżyserowane 
sceny zbiorowe, ze sw em  napraw dę farsowem 
tem pem  budziły podziw. A gdy  się doda, że wy­
siłek taki robi się dla dwóch a najwyżej trzech

Rzymianie, gdy  przechodzili pow oli ko ło  ka*a 
falku, a potem  ruszyli za nim na C am pu  Verano. 
Na przedzie straż kom unalna , potem muzyka, 
G arib ildcz/cy-w eteran ie ,  za nimi karaw an, rośzi- 
na Garibaldich, wśród niej dw óch  braci zgasłe­
g o  w m undurach francuskich, am basadorow ie  
mocarstw, posłowie parlam entarni i niezm ierzo­
na ilość chorążych, przedstawicieli tysiąca orga- 
n iztcyi. Wśród nich wybija się u g iom ny  sztandar 
m asońsk i W ielkiego W schodu, a dalej sz tandary  
Trydentu, Tryestu i Istryi. Rzeka ludu, dawno 
niewidziana w Rzymie, daleko ciągnie się za n a ­
mi. Z okien  rzucają kwiaty, powiewają c h o rą ­
gwiami Włoch

P o  upływie trzech godzin pochód d o ch o ­
dzi do  cmentarza. Starzec Rizziotti Garibaldi 
p rz e m a w ia : „Bruno, synu mój, gdy  m atka  twoja 
całuje c ię  osta tn i raz. ja także w imieniu tw ego 
dziada pow iadam  C i : Zuchu, spełniłeś swój 
o b o w ią z e k ; w krótce brat twój przyjdzie do cie 
bie (Constanzi, który także zginął o d  kuli nie 
m ieck ie j) ; niech r  tej sm utnej chwili pocieszy 
cię m yśl — Italia pomści ciebie !u Tu głos 
starca zadrgał,  a z tysięcy piersi Rzymian w y­
rwał się okrzyK : „Niech żyje rodz ina  G aribal­
dich ! Evviva Italia 1 Precz z Austżyą i N iem ­
cami 1“

O grom na  m anifestacya się skończyła . Z a ­
częła się p ielgrzym ka uo dom u Garioaldich... 
Nadeszła szczegółowa w iadom ość  o now ym  boju. 
w którym  padł drugi Garibaldi razem z 3 4 0  
Garibafdczykami.

W łoćhy wzburzone. A w „Seco ło ‘4 stary 
ojciec p isze : „Jeszcze czterech synów tam zo ­
stało, a gdy zginą jest jeszcze s tary  kom endan t 
czwartej brygady."

A do słów tych dziennik włoski d o d a j e : 
„Czujem y dreszcze, idące przez Włochy, dreszcze 
nadziei. Ale nie płaczemy. Nie, — dla drugiego  
Garibaldiego, zm a-łegu w obron ie  cywilizacyi, 
n iem a łez, ale przysięga, — n ie  wianki z kw ia­
tów, ale wianki z szabel I*

Z całej Polski.

W 1' Ło ifz i. u i }
Jedna  z gazet żydow skich w ydaw anych  w 

W arszawie poda je  następujące now e szczegóły
0 Łodzi:

Na rogach ulic s to ją  policyanci p ru rcy  z 
pałeczkami i notesikam i w ręku, OboK nich stoją 
milicyanci, zam ianow ani przez Niem ców przew a­
żnie z pośród  żydów Oficerowie przepełniają  ka- 
narety, n j tk tó re  z nich są  przeto o tw aite  dniem
1 nocą. Mieszkania, pozosta łe  bez opieki, Niemcy 
otwierają i wywożą z nich kosztowniejsze rzeczy, 
do  Niemiec. Brak zupe łn ie  nafty i benzyny. Z a  
rubia p łacą  2 marki. N atom iast d roone , zwłasz-

przedstawień, nabiera się szacunku dla pracy 
i pow ażnego traktowania swych obow iązków , ja ­
kie cechują sym patyczną  drużynę Lelewicza.

Z  niemniejszem uznaniem  winien się s p o ­
tkać  repertuar, uw zględniający nie tylko gust i 
kaprys publiczności, a le  także twórczość rodzinną. 
P o  nazwiskach B ogusław sk iego , Przybylskiego, 
P trzyr isk tego  i Zaposkiej, przyszła kolej na Ry­
dla. Z dzieł scenicznych au to ra  „ Jeń có w 11, wy­
brano  jedno  i  najpoetyczm ejszych, 1-aktową ko- 
medyę „Z dobrego  serca". O i taki obrazek  r o ­
dzajowy poddasza , taka m in ia turow a koraedya 
dziewczęca, podpalrzorra  okiem artysty, o pow ie ­
dziana stylem polskim tak poetycznym w swej 
szarej sukience, w jaki w śród  współczesnych, je­
den Ryoel um ie odziewać s w e 'u tw o ry .

Słucha się ze wzruszeniem  tej historyi o 
magazynierce, która  uw aża za rzecz n a jn a tu ra l­
niejszą ofiarę ze wszystkich marzeń, ze szczęścia 
życia całego, na ołtarzu miłości zmarłej siostry 
i pozosta łych  po  niej sierót. „Tak  musi być* 
Niema w tem gestu królewskiego, ani wzniosłych 
deklamacyi m  tem at „Zamilknij serce dziewicze", 
jest za to tem więcej niesfałszowanych klejnotów 
uczucia. W ydobyć  je i pokazać  w pełni blasku 
potrafiła prześliczna gra  p. Zielińskiej. Artystka 
wlała w postać Julki tyle bezpośredniości uczu­
cia i na turalnego wdzięku, że wzruszyła do głębi 
i podbiła  zupełn ie  publiczność. W obec tego  u- 
suwały się w cień inne postaci, zupełnie  dobrze  
oddane  przez Jaw orsk iego  (Jan  Kuliński) i Ry­
gi era vAntoni Łaciak).

N ow ością  w innym zakresie była „Czuła 
struna", operetka, której niewyszukane libretto 
ma treść łudząco p o d o b n ą  dc  „Świata bez męź- 
czyźn". Spełnia  o n o  zresztą wcale dobrze rolę

cza n redz iak i ,  p rzy jm ow ane są  chętnie. Bony, 
wydane przez Kom itet Obywatelski już nie ku r­
sują. 7ap ro w ad zo n o  komar.ikacyę ko le jow ą bez­
pośrednio  z Berlinem, Lipskiem  i Wrocławie tri. 
Redaktor b. niemieckiej „Lodzer Z e ituug" zos ta ł  
a resz tow any i wysłany  d o  Niemiec.

P o d łu g  w iadom ości, naaesłauych  z Ł odzi 
przez Berlin, wydawane w tem mieście p ism o 
polskie leg ionów  zostało  zaw ieszon t  przez N iem ­
ców. którzy postanow ili  wydawać własne pismo, 
mające g łów nie  na celu ' budzenie  sym patyi do 
Niemców w śró  J społeczeństwa polskiego w Ł o ­
dzi. Na redaktora  zam ianow ano  byłego  ko re sp o n ­
denta p io trogrodzkiego  „Yossische Zeitung*. Olei­
nowa, uchodzącego  za w ybitnego  „znawcę Rosy i 
i Po lsk i11.

Hugi kolonistów niemieckich.
Z pod W yszogrodu (gub. p ło c ta j  donoszą . 

Okolice nasze obfitmą w kolonie  niemieckie O d 
paru dni panuje  olDrzymi ruch w tych koloniach, 
gdyż  Niemcy gw ałtow nie w yprzedają  swój doby- 
bek i grem ialn ie  opuszczają  , nasze strony. Co 
praw da me dobrow oln ie  tym razem. Za pośre­
dnictwem w ójtów  gm innych , otrzymali oni roz 
kaz opuszczenia naszego  kraju w ciągu 6 dni 
od  daty  utrzym ania  zawiadomienia. Całe lodziny 
niemieckie w ędru ją  więc śpiesznie, m ając o z n a ­
czone miejsca pobytu  w wewnętrznych g u b e r ­
niach g łębok ie j  Rosyi.

Z  K R R  )  U.

2 pow. przemyślanskiego.
Dzięki- rozrzuceniu na rozlpgłych przestrze­

niach. wsie pow. przem yślansk iego , jak J a k to ­
rów, Siowita, Ł ah o d ó w  —  m a ło  ucierpiany. Tu 
i ówdzie ty iko widać spa loną  cna łupę ,  karczmę 
p rzydrożną  w gruzach , lub zniszczone zaoudo- 
wania gospodarsk ie .  W sie  te były spoko jne ,  n a ­
wet w czasie toczącej s ię  tu z końcem  sierpnia 
b i t w y ; ludzie  chronili s ię  do  jam w yżłobionych  
w ziemi i w niewysokich pag ó rk ach ,  gdzie  o  
g łodzie  i ch łodzie  czekali końca  dni grozy. K to  
nieostrożnie  wychylił się, padał zazwyczaj tra­
f iony kulą„ a lbowiem  dokoła  wrzały zaciekłe 
walki. T ak  d ę  stało z k ilkunas tu  zakonnicam i 
z poblisK iego m onasty ru , które  w ślepym  pop to - 
«hu uciekając, dostały  się wraz z w ozami w sam  
śro d ek  między dwie baterye  d z i a ł ; ant jedna z 
nich nie została przy życiu.

P o  skończonych bitwach, gdy  zwycięskie 
wojska rosyjskie wkroczyły do Lwowa wsie te 
now em  napełniły się życiem. W tej chwili za­
czerniły się od ludzi ugory. Starzy i młodzi z a ­
bawiali się zbieraniem ładunków , które nas tę ­
pnie oddawali o dnośnym  władzom . ' Naoczny

ilustracyi wesołej, niewyszukanej i miłej muzyki. 
W ykonanie  spoczęło w n iezaw odnych  rękach 
Dyr. Lelewicza, Rogiński^] i Kalinowskiego. W  
roli Mimi wystąpiła p. H ar^sim owiczówna, znana 
ze sceny teatru miejskiego. Młoda, p ięknym g ło ­
sem obdarzona  śpiewaczka s tanowi nabytek  p o ­
żądany, świadczący najlepiej o czujnej zapob ie ­
gliwości d y re k r / i  w skupian iu  pozostałych we 
Lwowie sil.

W części koncertowej zaznajom ił się z p u ­
blicznością sześcioletni Jęd ruś  Celiński, n iew ąt­
pliwie na jm łodszy  wśród naszych pianistów. Nie 
chcąc bawić się w proroctw a na tem at przyszłej 
karyery m alu tk iego  kandydata  na sławę światową, 
powiem tylko tyle, że dziś jest  przem uem  dzie­
ckiem, zdobyw ającem  oklaski w równej mierze 
grą na  fortepianie, jafk g ram olen iem  się na p o d ­
w yższony poduszkam i fotel D odam  nadto, że 
żal mi dziecka, k tórem u pozwala się w ystępow ać 
przgft publicznością. Na tysiąc t* zw. „cudownych 
dż feę f1 zostaje jedno zaleawie wielkim artystą  w 
pełni znaczenia, o pozosta łych  nie m ów i się; a 
każde z nich jest przecież małym d ram atem , m a ­
łym zaw odem . Oklaski zapada ją  g łęb o k o  w d u ­
szę wdrażliwą dziecka i budząc  w niej marzenia, 
o  jakich starsi nie śn ią  nav,et, a gdy się te nie 
spełnią — cóż wtedy?

Ufajmy, że los będzie lepszym dla m ałego 
Jędrusia , czego m u z serca życzymy.

Z nowym, przynajmniej w znaaznej części, 
repertuarem  wystąpiła „dz iew ią tka11 C hóru techni- 
ćkiego i u lubieniec publiczności Miller. T en  o s ta ­
tni na  prośby publiczności odśpiew ał „M azu ra11, 
k tóry dzięki jem u stał się dziś na jpopu la rn ie jszą  
p iosenką  w mieście.
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Czas odnowić przedpłatę na miesiąc luty!
świadek opow iada , że wojska austryackie cofając 
się porzuciły takie m asy  amunfcyi, że uk ładano 
z nabojów  całe piramidy, lub  zbierano je w kor­
cow e worki. Nie brakło też nieszczęśliwych wy­
padków. W Ł ahodow ie  np. pewien chłopak, może 
dwunastoletni, znalazłszy szrapnel, który nie 
eksplodował, począł z nim robić  eksperym enty : 
g r z t ł  go  przy kuchni, bił weń m ło tk irm ; — n a ­
stąpiła  ekspiozya, która  chłopcu urwała  obie nogi, 
co  spow odow ało  następnie jeg o  śmierć.

P rzeszła  atoli wojna, znikły pożary , sn n.o 
to została  straszna córka w o jny :  śmierć. Wieśniak 
z t iw o g ą  rozgląda  się po  ugorach, cicho śp ią ­
cych pod całunem  zimy. Kryją one  w sobie  setki 
i tysiące zw łok  1'idz.kich, ledwo przykrytych zie­
mią. trupy końskie leżą czasem nawe* nieprzysy- 
pane, og ryzione przez wrony, — straszne, bo 
n iosące  zaraźliwe puwiatrze. M rozy zimy p o ­
wstrzymują niszczące ich działanie, ale wieśniak, 
k tó iy 'd a w n ie j  z niecierpliwością i weselem w ycze­
kiwał wiosny, teraz czeka jej z drżeniem bojażni.

P ó źn ą  jesienią śmierte lność zwiększyła się 
u zdrowych ludzi wiejskich w sposób  zatrw aza- 
jacy N. p. gdy  dawniej we wsi Jak to row ie  um ie­
rało  troje ludzi na rok, teraz w przeciągu dwóch 
miesięcy ztnarło 30. Powietrze tam  niezdrowe!, 
G m iny  pow inny się starać, aby trupy  głębiej zo ­
stały zakopane, bo  inaczej na w iosnę  g o tó w  być 
p o m ó r

Prócz  teg o  częste są| wypadki niszczenia 
d oby tku  dw orów . W niektórych miejscowościach 
wszystkie sągi d rzew a z lasu zostały zabrane 
przez miejscowych włości an i częścią zużyte 
przez nich w dom u, częścią sp rzed an e  żydom  
za bezcen. (J. P-)

pamięci ś. p. Stanisława Stadnickiego.

Zmarły śp. Stanisław  Stadnicki pochodził  
z TtTdziny magnacki?], w  dz-rejsdi naszych s ły n ­
nej i potężnej. W ziemi przemyskiej m i tu  oni 
wielkie dobra. D o najwyższej potęgi doszli w 
XVII wieku za panow ania  Z ygm unta  III. Z nany  
jest  sp ó r  ich z O palińsk im , k tóry  król Z ygm un t 
s tarał się kom prom isow o  zagodzić. W później­
szych czasach aż do końca Rzeczypospolitej za ­
siadali również na krzesłach senatorskich.

Śp. Stanisław urodził się w r. 1848. Edu- 
kacyę pobierał w Kraków le. P o tem  osiadł w ro­
dowy m m ajątku, Kresowice, p o d  M ościskam i i 
oddał się gospudars tw u . Ożenił Się z O tyldą hr 
B orkow ską. P row adził  życie z ie m ia n in a ; z kraju  
rzadko kiedy wyjeżdżał, p ilnował roli i tych m a ­
łych i - a  przecież tak ważnych spraw  pow ia to ­
wych. Nie usuw ał $ię jednak 1 o d  działań poli­
tycznych na szerszej arenie  życia publicznego. 
N iebaw em  został w ybrany na posła  z gmin wiej­
skich pow iatu  m ościsk iego  i m a n d a t  ten p iasto­
w ał przez kilka kadencyi sejm owych. Był także 
d ług ie  lata  prezesem  rady pow iatow ej w M ości­
skach  i p rezesem  oddziału Towarzystwa g o sp o ­
darczego

O bchodziła  g o  żyw o każda sprawa zie­
miańska, d b a ł  o ekonom iczny  rozwój kraju i o 
p o s tę p  w ro ln ic tw ie ; to bytó też pow odem , że 
przez czas pewien był prezesem galic. T ow arzy ­
s twa gospodarczego . W ogóle  s tarał się być czyn­
nym i pom ocnym  ‘ziemianom i sąs iadom  swym. 
M ożna  było s tosow ać  doń has ło  szlactity naszej: 
N o b i l i s ' s u m ,  nobile  nihil alienum a m e esse 
pu to .

W sejm ie należał d o  g rupy  au tonom is tów , 
a kiedy później g ru t  a ta zdaw ała m u się za 
b a rd zo  konserw atyw ną, s tw orzył osobny  klub 
p od  nazw ą „klnb rolniczy".

Kiedy na porządek  dzienny przyszła refor­
m a  wyborcza, a centralny rząd wiedeński i ów 
c z e s iy  galicyjski namiestnik, Michał Bobrzyński, 
dokładali wszelkich s ta raś ,  aby zaspokoić  wszy­
stkie w ym agania  tak  zwanej partyi ukraińskiej, 
Stadnicki przeszedł do opozycyi, wstąpił do 
s tronn ic tw a  C entrum  i został tam że wyprany 
wiceprezesem.

M owa jego  wypowiedziana na posiedzeniu 
se jm ow ego  Koła poselskiego, *v której n ap ię tn o ­
wał nadużycia wyborcze pope łn iane  przez rząay 
nam iestn ika  Dobrzyńskiego wywarła silne wraże­
nie i przyczyniła się do upadku  Bobrzyń- 
skiego.

Burza wojenna wypędziła  g o  z ukochanych

K reso w ic : wyjechał d o  Wiednia i tam z a ­
mieszkał.

Z m arł  w dniu  16 styczma po  krótkiej 
czterodniowej chorobie  na zapalenie  płuc. O s ie ­
rocił żonę i syna  A.dama Stanisława. D.

Prasa rosyjska.

Prasa lwowska czerpie ooecnie  w iadom ości 
prawie wyłącznie z dzienników rosyjskich. F ran ­
cuskie bowiem i angielskie dzienniki p rzycho­
dzą do nas z opóźn ien iem  miesięcznem, polskie 
zaś z Królestwa z 10-dnloweui a naw et aw uty-  
godniowern. Naturalnie wiadomości ie podajemy 
na odpow iedzia lność  dzienników, z których są 
cytowane.

P o n ad to  uw ażam y za nadzwyczaj ważne 
zadanie pisma ob jek tyw ne  inform ow anie spo łe -  
ązeństwa po lsk iego  o jjrądach i dążnościach, 
panujących wśród rosy jsk iego  narodu .

Zadan ie  to  m n pierwszorzędne znaczenie 
sżczegó ln itj  właśni* w obecnej dob ie :  ma ona 
d la  nas  znaczenie epokow e  nietylko ze względu 
na fakty, k tóre  stwarza wojna, lecz i ze względu 
na dokonyw ujący  się głęboki przełom  w sto- 
s tusunkach  polsko-rosyjskich. Poda jem y  zatem 
przedruki, s treszczenia ważnych artykułów z g a ­
zet rosyjskich — nie zaopatru jąc ich zazwyczaj 
w żadne uwagi.

Poniew aż zna jom ość  prasy rosyjskiej jest 
wśród naszego społeczeństw a nie wielka, przeto 
wskazanem  jast po in fo rm ow ać  czytelników c 
charakterze, jakie poszczególne  pisma, przynaj 
mniej przez nas  cytowane, noszą.

Lewicę z pow ażniejszycn pism reprezentują  
organy  stronnictwa t. zw. kadetów, a więc prze- 
dewszystkięm ^rotrogrodzka „Riecz". Charakter 
wybitnie postępow y, naw et skrajny posiada  „Ki- 
jewskaja Myśl". Odcień liberalny n o s i  także wielki 
^piołrogrodzki dziennik . .Birjewyja W iedom osti“, 
o rg an  s t u  giełdowych, fmansiery piotrogroazKie] 
i wielkiego p r z e m y s łu ; oapow iada  on mniej 
więcej —  wiedeńskiej „N eue Freie P resse".  C o ­
raz poczytniejszym w kołach libeialnych staje się 
także „D ień“ , w ydawany przez żydów ro s y j ­
skich w P iotrogrodzie . Z  pism prowincyonalnych 
noszą  p o d o 1* <y charakter „O desskija  N o w o st i“ i 
„Cdessk ' L .stok“.

Niezależną bezparty jną myśl rosyjską repre­
zentują dwa pow ażne  dziennnti moskiewskie 
„Russkoje S łowo" ł '„R ussk ijr  Wiedomósli*. 
P ierwszy z nich jest jednem  z najpoczytniejszych 
pism rosyjskich, nacechowanern szerokością  i śm ia­
łością poglądów , boga tem  w treść i najobfitszem 
w dział informacyjny. Drugi' równie poważny, jest 
o rganem  profesorów m oskiew skiego  uniwersytetu, 
sym patyam i zbliżonym nieco ku kadetom .

C entrum  pa ilam entarne  rosyjskie, t. zw. pa- 
ździein ikowców, stronnictwo zbliżone do sfer rzą­
dowych, reprezentuje  prócz  m nyeh  pism w pierw­
szej linii „G ołos M oskw y", o rgan  leadera s t ro n ­
nictwa p. G u czk jw a .

F io t ro g ro d ’.ki dziennik ,,Nowoje W rem ia" ,  
jeden z najbardziej wpływowych i poczytnych, 
jest  razeńi z gazetami „W ieczernieje Wremia* i 
„Kijewlanin*, wybitnym przedstawicielem i g ło s i­
cielem idei państw ow ej rosyjskiej, rozumianej jako 
idea państw a narodow ego. Prawicę wreszcie s ta ­
nowią organy  konserwatywne „M oskowskija Wie- 
d o m o ń i" ,  „K ołokoł" , „Kijew" i in. O rganem  rzą­
dowym jest „Prawitielstwiennyj Wiestnik", w oj­
skow ym i zaś  „Russkij Inwalid" i „Armiejskij 
Wiestnik". E ta .

Przegląd wojennych działań
według „Armiejskiego Wiestnika" 17 (3 0 ) stycznia

W ciągu 14 (27) i 16 (29) stycznia we 
w schodn ich  Prusiech walki trwały dalej w re jo ­
nie lasów na północ od  Pikailen i Gąbina. Na 
niektórych punktach z pow odzeniem  posuwamy 
się naprzód. 1 tak  na południe  od Lóbegallen  
Niemcy zostali odrzuceni a takiem  na bagnety  12 
(25) stycznia na pó łn o c  od  Tylży, nasze wojska 
niespodzianym atakiem o dpar ły  N iem ców  i zni­
szczyły stacyę koiei żelazne; Pogegan .

W kierunku Mławy i w rejonie praw ego  
brzegu dolnego biegu Wisły w tych dniąch isto t­

nych zmian nie było. Szereg pom yślnych poty­
czek oddzia łów  wywiadowczych i w ym iana strza­
łów armatnia i Ka-abinowa.

Na całym froncie  lewego brzegu Wisły 
przeciwnik pozostaw ał biernym. O dbyw ały  s.ę 
g łów nie artyleryjskie zawody, ty lko w rejonie 
B orzym ów ki Niemcy, jak uprzednio, przejawiali 
energiczną działalność. Tudzież były próby w re ­
jonie Żydomic. 14(27)stycz. koło  Botzymówki nasz 
niewielki oddział a takow ał i zarzucił ręcznymi grana- 
tam : przeciwnika, wypierając go  z dw u aproszćw. 
O  2 godzin ie  p o po łudn iu  w tym że okręgu, 
N .emcy atakowali na szerokim froncie, ale z o ­
stali odparci ogniem . W następnych dniach ataki 
koło Borzymówki nie ustawały. W noc na
15 (28) stycznia przeciwnik znow u a takował, ale 
by ł odparty  i naa  ranem  wojska  atakiem wyparły 
N iem ców  z jednego p tn k tu  ich dyslokacvi, zdo ­
bywszy karabiny m aszynow e. W c iągu  15 (28) i
16 ("29) stycznia w  tym  sam ym  rejonie odbyły 
się p o n ow ne  uparte  ataki na nasze pozycye, ale 
prawie wszystkie zostały  od p ar te  z ba rdzo  wiel- 
k iemi s tra tam i dla przeciwnika i tylko jeden  z 
naszych czołowych okop ó w  pozosta je  w jego 
ręku. W alki artyleryi, które  się toczyły w tych 
dn iach  na pozostałych pnnktach  naszego  frontu 
na lewym brzegu Wisły były, jak uprzednio , dla 
nas pom yślne . Nasza artylerya eeinie ostrzeli­
w ała  pozycye przeciwnika, zmuszając nierzadko 
jego  baterye do milczenia, rozpędzając obozy i 
zadając miejscami wielkie straty znajdu jącym  się 
w okopach .

W Galicyi od D ukli d o  M unkacza  przez 
wczystkie te dni rozwijały się uparte  walki, 
kształtujące się dla nas  pomyślnie. Wszędzie 
przeciwnik daw ał silny o p ó r  i często  d o c h o ­
dziło  do  ataków na bagnety, ale nasze sław ne 
w ojska  z pow odzen iem  posuw ały  się naprzód , 
odrzucając p zzeaw n ik a  z w ;elkiemi dla niego 
stratami.

W rejonie O żanny w k ierunku Dukli jedna 
z wyżyn została zajętą szybkim  atakiem n a  b a ­
gnety, przyczem wzięliśmy do n i tw o h  4 otice- 
rów, 22 żołnierzy; wzięto d w a  karabiny m aszy-  
nuwe, jedną kartaczownicę i 5 jaszczyków z p o ­
ciskam:. W rejonie  wsi Po ianka  D o ln a  również 
szybkim atakiem  na bagnety  zdobyliśmy trzy 
liLi<* okopów , um ocn ionych  drutem kolczastym . 
Wzięto przytem  dwa karab iny  m aszy n o w e j  
20 oficerów i oko ło  800 żołnierzy. W rejonie  
Baligrodu, Lutowisk 1 w innych pnnktach  walki 
rozwijają się z niemniejszym dla nas p o w o d z e ­
niem. W ostatnich dniach walk w przełęczach 
karpackich wzięliśmy około  6.000 jeńców, 4 a rm a ­
ty, 9 karab inów  maszynowych, joJną kar taczow ­
nicę i 5 jaszczyków z pociskami. Walki trwają 
dalej.

P o d  Przemyślem bez zmi n.

„Gazetę jlarodow^
nabyw ać m ożna  codziennie w następujących 

t ra f ikach :
Biuro dzienników Wł. Soko łow sk iego  przy ulicy 

Trzeciego Maja 1. 5.
Ulica Akademicka 12, B a torego  32, Choraż- 
czyzna 14, Fredry 9, Kaźmierzowska 16 1 41, 
K opern ika  22, Łyczakow ska 4 i 40, św. Miko- 
łaja 15, P ańska  19, P asaż  Mikolascha. R uska 1, 
Rynek g łów na  trafika 23. S łowackiego 6, T e a ­

tralna 16, Z ielona 5.

Wiadomości codzienne.
Kalendarz. v
D zis:  Ignacego , slow. Żegoty .
Jutro: N. M. P. Grom nicznej; s łow . M iło­

sława.

Wiadomości kościelne. W  tygodniu bieżącym
odbyw ać eię będą w dnie powszednie nabożeństwa.: 
w B azy lice  Mecrop. m sze św. o godz. 6, 6 1 /2, 7 ,  
7 ’/ 2 8, 872 , 9 ,  10 i 12 tej, ka tech izac ja  w e w t o ­
rek i piątek o godz. 3-ciej,  n ieszpory o godz 5-tej  
popoł. W  Kość. Bożego Ciała (O. O. Dominikanów)  
msze św. o g .  6 , 7 , 8  i 9  tej, n ieszpory o g. h tej 
wiecz. W Kość. N . P. Maryi Su ieżD ej: msze św .
o g. 6  i S y 2, n ieszpory o g. 5 tej po poł. W Kość-
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Śiv. Mikołaja msza św . o g. .6x/-» 3 1/* i  9, nie  
szpory o g. 5. popoł W Kość. św. Maryi M agda­
leny  : msze św . o godz. G, 7, 8 i 0 - tej, katechiza-  
cya w e  wtorek i piątek o godz. p ci ej, nieszpory
0 g. i-tej.  W K ość .  Sw. Ą ntoniego msze św. o g.  
7 1/!''i 8-ej, kateohizacya : w  środę (dla dziew cząt)
1 cz w ar t ek  (dla chłopców)  o g. 3-ciej  popoł . ,  nie- 
szpory  4  g. .Vt.*j. W  Kość. Św . M a rc ia a ;  św. 
o jr. l i1 ... 7 i. 8-ej. VV Kość. S .- .  A.lidrzej:-; (O. O. 
B .wru.rćv:ićw) n i-ze ś \v . -o  g  ii. (i- ... 7. 8, 9 i 1 0 - rej, 
nie~zj. ; , rv o g.  i tej popoł .  W .Kiść.  -S.». Kh łbi e sy :; 
msw- św. o g. (.», 7■*/•-, 1 K1 n i t i -zpó jy  o g . ś.' /s 
pop.K. W  Kość. Sw . A n a y : m sze ćv-. g  7 i <S1
W Kość. O. O. J e z u i t ó w : msze  ś w . o gnu' / .  G, 7,
8, 9 i ] 0,  n ie s zpo ry  o godz.  5- t ej .  W  K-'-))' O. O. 
F r a n c i s z k an ó w  msze  św.  o g. G; G1/- :  7, 7 S i 9, 
nieszpc ry o godz.  4 tej  popoł.

T ea tr .
Repertuar teatru w  K asynie  miejakiem we  

L w ow ie  (ul. Akademicka 18).
W  poniedziałek, 1 lutego „Z dobrego serca11 

kom. w  1 akcie L . R ydla  -—  część m u zyczn o-w o­
kalna (w y stęp  6*cio letn iego  Jędrusia  Celińskiego).  
„Pocałunek"*, żart scen iczn y  w  1 akcie i „Cznla  
struna", operetka w  1 akcie.

W e wtorek 20 stycz .  (2 ln tego)  po raz pier­
w szy  odegrana zostanie „Ciepła w d ó w k a 1,1 —  3 ak­
tow a kornedya M. B ałnck iego ,  nzupełniona działem  
mnzyczno • wokalu ym.

B ile ty  wcześniej do nabycia w cukierni p. 
Sotschka pl. Maryacki 7.

Z miasta.
—  Szkofa rea lna  s iedm iok lasow a istnieje 

ob o k  g im nazyum  klasycznego i rea lnego  w Z a­
kładzie n aukow ym  im. Ad. Mickiewicza ul. Se­
nato rska  3.

— Gabryela Zapolska, k tó ra  p o p rzedn io  k a ­
żdego zim ow ego sezonu  teatra lnego  darzy ła  
sz tukę  po lską  nowem dziełem dram atyczuem , 
obecnie znaczną  część rza su  sw ego  poświęca 
gospodars tw u  w cukierni „D w orek" prz ul. Aka­
demickiej 4, założonej niedawno, przy w sp ó łu ­
dziale znakom ite j autorki, przez g ro n o  pań z ie­
mianek.

W osta tn ich  dniach w ykonała  pani Z ap o l­
ska  dla o z d o b y  wystawy „ D w o rk u " dużą i śli­
czną  lalkę, przybraną  jako m.ckewiczowska Z o ­
sia w tradycyjny strój litewski. Lalka ta w y k o ­
nana  z oryginalnym  talentem plastycznym, w o- 
toczeniu zaoaw ek jaworow skich  przedstaw iają­
cych d ró b  wieiski, na tle p o g o d n eg o  krajobrazu 
O d a  D obrow olsk iego , gromadzi p rzed  wystawą 
cukierni t łum y ciekawych.

—  Kontrolę po kawiarniach przeprowadziła  
wczoraj w ieczorem władza policyjna, b ada jąc  
tożsam ość  przebywających podów czas  gości. 
Tych, którzy przy sobie  nie mieli żadnych  d o ­
kum entów  odpro w ad zo n o  na policyę, gdz ie  po  
zbadan iu  ich miejsca zamieszkania, puszczano na 
wolność.

— Z dziejów nędzy. W  realności przy  ul. W e­
so łe j  1 6 przytrzymano onegdaj wieczorem nie­
jaką .  Annę Kobyłowsicą w chwili, gdy  usiłow ała  
podrzucić swe dw um iesięczne dziecię. Badana na 
policyi K obyłow ska podała, iż uczynić to  zam ie­
rzała z pow odu  braku  ś ro d k ó w  do  życia. Z a ­
trzym ano ją na razie w aresztach, dziecko zaś 
o d d a n o  w op iekę  Z ak ładow i .D ziec ią tka  Jezu s" .

— Kradzieże. W pasażu  Fellerów rozbili  nie­
znani sprawcy sklep L. TiRkla i zabrali go tów kę  
150 kor. i 7 rubli, oraz towary na 140 rubli. — 
Na ul. Kazimierzowskiej sk rad z io n o  wczoraj 
żołnierzowi Eugeniuszow i M achanow i pugilares 
z 300 rub. — T auhe B uchsbaum , właścicielkę 
mleczarni przy ul. Rejtana 7, o k radz iono  z g o ­
tówki, przechowywanej w kasie. P o  śledztwie o 
kaza ło  się, że kradzieży d okona ła  służąca 15-le- 
tnia Marya Orłowicz, a skradzione 1000 rubli i 
3000 kor. znalez iono  Ukryte na strychu.

Z różnych stron.

łj Papież ofiarował 10.000 lir dla ludności 
polskiej, zbiedzonej skutkiem woiny. Kolegium 
kardyna łów  złożyło  na  ten cel 3000 lir

§ Wieści a jeńcach auatryackich. „W iek N o ­
wy" donosi, że w Barnaule  (Syberya) gub. T o m ­
ska, p rzebywają w niewoli między in n y m i : Win­
centy  Fasiewicz, prnf. sem. w K rakow ie ;  Załub- 
ski, kier. szkoły w Trvbkach. p. Wieliczka; W o j­
ciechowski, naucz, z R o p c z y c ; Szczygieł, k iero­
wnik szkoły  w Gierałtowicach, p. Z a t o r ; H ym czak 
kierownik szkoły w Chronowie p. Wiśnicz.

W  A strachaniu przebyw a lwowianin p. 
W ładysław  Żygulski.

§ S ie ro ty  z GaGcyi. W  tych dniach przywie­
ziono  do H u m an ia  partyę, z łożoną z 20 kilku 
sierot z Galicyi. Polskie instytucye dobroczynne 
w H um aniu  zaopiekowały  się sierotami i rozm ie­
ściły w przytułku, bądź też u rodzm  polskich w 
mieście.

ij S praw a paszpor iw  „Rus. S iowo"  infor­
muje. że pod przewodnic twem wicedyrektora d e ­
partamentu poiicy: j-. Kafafowa, rozooc?.ęła swe 
prace komisya,  pow oła na  do rewizyi ustawy pa- 
szportowei.  Rozwiązano  kwesty ę skasowania  oa 
szpor tów.  K om isya  uznała,  iż paszpor ty winny 
być skasowane,  z wyjątkiem paszpor tów dla ży ­
dów.

S Polski t e a t r  w Kijowie dal w czwartek R y­
dla „Królewskiego jedynaka"  z St. Wysocką, 
Wielka ta a i ty s tk a  podbiła  Kijów dotychczasow y­
mi występam i. N ow y łaur do  wieńca doda  jej z 
pewnością  B ona, jedna  z najpotężniejszych krea- 
cyi z czasów pobytu  na scenie krakowskiej.

§ T e a t r  na polu walk. Za  pozw olen iem  a n ­
gielskich władz wojskowych t ru p a  ak to rów  z u- 
działem znanych  artystów S e y m o u ra  i Heecksa 
udała się w d rug i dzień świąt B o żego  N arodze­
nia na sta ły ląd, celem daw ania  widowisk w ty ­
godniu  św iątecznym  w rozm aitych m ie jsco w o ­
ściach na liniach kom unikacyjnych  w okopach  
i w ogóle  wszędzie, gdzie się tylko da, pod  da- 
chem i pod  otwartem niebem. Reżyser, artyści 
I artystki jeżdżą w 10 sam ochodach , w ioząc ze 
sobą wszelkie po trzebne rekwizyty, a nawet pro- 
wizyę dla siebie.

§ Czarna ospa. Jak  telegrafują do „Russk. 
S łow a" z K open h ag i ,  w W iedniu  grasuje epide 
mia czarnej o spy  i przybiera zastraszające  r o z ­
miary.

§ W ojenne znaczki pocztowe U kazały  się już 
na listach w ostatnich dniach przybyłych do 
Lw ow a nowe rosyjskie w ojenne znaczki pocz 
towe W ykonane w dwóch kolorach i dwa razy 
wieksze o d  ostatn ich  jubileuszowych ; jest na 
nich oznaczony, obok  zwykłej opłaty  pocztowej, 
nad to  datek  na rzecz ofiar wojny i ich rodzin, 
k tó ry  doliczony do porta daje cene sprzedażna. 
Zoaczkr p r z e d s t a w i ą  sceny mające związek ,<z 
wojną i tak np. znaczek 3 kop ie jkow y pożegna 
nie kozaka  z dziewczyną.

„Łowiec", nr. 1 i 2 za styczeń, opuścił piasę 
po zatwierdzeniu przez cenzurę w ojenną i zawie­
ra :  r Na Rok N ow y", „Szkic dziejów łowiectwa 
w Polsce" (Seweryn Krogulski), „Co się w n a ­
szych kniejach dzieje", „W ędrówka ptaków  w św ie ­
tle najnowszych badań" (Albert Mniszek), „Dra 
pieżce afrykańskie  fotografowane u siebie" 
(Z dzieła D u q m o re’a), „Tresowanie p só w  poli­
cyjnych" i in.

N um ery dla  p re n u m e ra to ró w  są do podję  
cia w lokalu Redakcyi „Łowca", ul. KI. Tańskiej 
3, od godz. 10— 1 przedpołudniem , pojedyncze 
zaś num ery  nabyw ać m ożna w sklepie Galie. 
Spółki myśliwskiej, ul. Karola Ludwika 1.

„Łow iec" |j—  jedyne  p ism o niepolityczne 
i n iecodzienne, które  przetrw ało  ciężkie czasy 
wojenne i w ierne swojej, 40-letniej p raw ie tra- 
dycyi, ani na chwilę nie zeszło z pos te runku  — 
przedstawia się bardzo korzystn ie  za rów no  d o ­
bo rem , jak  i treścią artykułów.

Jakko lw iek  wojna zam knęła  diań to  n a j ­
istotniejsze źródło natchnień, jakiem  dla m yśli­
wych jest polowanie —  „Łowiec" m im o to 
umie podaw ać rzeczy i w iadomości, każdego 
m y ś l iw e g o ) zajmujące, u w miarę m ożności 
także i aktualne, nie spuszczając z oka  wytycz­
nej sw ego program u, tj. opieki i s taran ia  o s tan  
zwierzyny w naszym kraju.

Słusznie też brzmi naw oływ anie  redakcyi 
o nadsyłanie  prenumeraty, zwłaszcza, że jak 
słusznie podnosi, zobow iązań swoich dopełniła, 
a po łożenie  jej —  wobec małej obecnie  ilości 
myśliwych w kraju, — jest wyjątkowe pod  
każdym względem.

Kursy nauczycielskie dla Gałicyan.
(Piotr. Ag. T e l )

Piotrogród, 18 (31) stycznia. O db y ło  się u 
roczyste otwarcie kursów  dla haliczan przy kur­
sach Łowickiej— Skałon. Uroczystość rozpoczęła  
się nabożeństw em , o dp raw ionem  przez m e tro p o ­
litę W łodzimierza. Byli obecni ministrowie wojny,

spraw wewnętrznych, zarządzający ministerstwem  
oświaty, oberp rokura to r  Synodu ,-  kilku se k a to ­
rów. członków  Rady państw a i posłów. P o  n a ­
bożeństwie wypowiedzieli m ow y m etropolita  
Włodzimierz, członek D um y Kisorew, przedsta ­
wiciel russko-halickiego tow . a także k ierownik 
ministerstwa oświaty hr. Ignatjew.

Ten ostatni wskazał  między innemi. iż wszy­
stko. rządowe urządzenia pędą  wszjJkiemi siłami 
współdziałać w przyswojeniu russkiej kultury w 
całej Ma-ej i Czerwonej Rusi.

M owa lir. Ig.iatjewa wywołała g łośne owa- 
cye. Wielok jv.nie z.osteł wykonany hym n russki, 
a chór  nauczscirł i  i nauczycielek, haliczan, od- 
śpiew ł Ir o n  hyucki.

Obecni  p r /y  uroczystości Galicyanie p ro ­
sili k i t i owr iR a  ministerstwa oświaty złożyć u 
s tóp  Najjaśnie jszego Pana i Zwierzchniego W o­
dza Naczelnego ożywiające ich uczucia przyw ią­
zania i wdzięczności za oswobodzenie .

O dśp iew ano  również „W iecznaja Pam iat"  
ku czci o. Sandow icza , zam ęczonego  przez Au- 
siryaków.

Kursy są obliczone na 90 nauczycieli i na­
uczycielek z Galicy;, którzy po zaznajom ieniu  
się z ru ssk ą  kulturą, russką  historyą, geograf ią  i 
literaturą, w yjadą do Galicyi, jako  aw angarda  
russkiej kulury.

Wiadomości telegraficzne.
(Doniesienia Piotr. Ag. Teł.)

Z Austryi.
Kopenhaga, 18 (31) stycznia. „W iener Zei- 

u n g " ,  opublikow ała  rozporządzenia  rządu , ok re ­
ślające ilość mąki pszennej i żytniej p rzy  pie­
czeniu chleba na 50 proc. P ozosta jąca  część 
chleba m a się składać ze surogatów , naprzykład 
owsa, jęczmienia, kukurudzy, ryżu, kartofli.

Powołanie landszturmu.
Piotrogród 16 (29) stycznia. D onoszą , ż e  

w Budapeszcie na 21. I. (3 fl.) nak azan o  stawić 
się wyćwiczonym U ndszturm istom , k tó rzy  się 
urodzili  w latach od 1875—81.

Straty handju morskiego skutkiem min.
Piotrogród, 18 (31) stycznia. Polityka roz­

rzucania min na w odnych drogach  P ó łn o cn eg o  
morza — zaczyna szkodliwie się odb ijać  na in te ­
resach niemieckich Wskutek niej cierpi handel 
morski, który Niemcy p row adzą  z pó łnoenem i 
państw am i. J u t  uie iednokrotnie  donoszono  o  z a to ­
nięciu skutkiem min okrętów, podirzym ujących  
ten handel. Świeżo nadeszła  w iadom ość  o  w y b u ­
chu miny pod  okrętem „Kastor", k tbry  p łynął z 
Bergen do H am burga , w pobliżu wybrzeża szler- 
wiskiego.

Sprawy finansowe Rosyi.
Piotrogród 18 '(31)  stycznia. W zbiorze ustaw  

og łoszono  najwyższy ukaz do senatu  o  uozwo- 
leniu emitowania bankno tów  wartości oprócz 25, 
50 i 100 rubli także 500 r u b l i : oraz o po zw o le ­
niu danem  ministrowi skarbu na em isyę  k ró tk o ­
terminowych obligacyi skarbu państw a na  rynki 
pieniężne angielskie i wewnętrzne.

Podróż ministra Barka
Paryż  18 (31) stycznia. M inister f inansów 

Bark przybył do  Toulon , skąd  udał się do P a ­
ryża.

OGŁOSZENIA.
n i * 7 P U / n  ł war<^e» zupe łn ;e suche i su row e 
U l  £ C W U  na cetnary  dostarcza tanio  bez- 
włocznie -ikład ul. Sobieszczyzna 12 (koło Wy­
sok iego  Zamitu).

r r  na książki kupię. —  Zgłoszenia ty lko  
O f c M l  I *  pisem ne z opisem i ceną do adm in i- 
stracyi pisma pod „B ib lio teka".

„Zw iązek Ziem ian w e Lw ow ie —  Gmach 
Gal. tow arzystw a Kredyt, ziem skiego, pośre­
dniczy w kupnie i sprzedaży ziarn_zbóż jarych  
i nasion oraz ziem niaków , prosi o próbki i 
W arunki sprzedaży."

Redaktor i w ydaw ca  Ludwik Świeżawski. D ozw olono  przez w ojenną cenzurę. D rukarnia  „P o lon ia"  pod zarządem  Fr. Skrabsklepo.


